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Obecna sytnacya.
Rozmowa z ks- Pastorem.

Korzystając z chwilowego pobytu w Kra­
kowie czcigodnego prezesa polskiego centrum 
ludowego, zwróciliśmy się doń prośbą o wy­
rażenie opinii co do niektórych ważniejszych 
.kwestyi stojących obecnie na porządku dzien­
nym.

 Jak się zapatruje ks. Prałat, zapytaliśmy,
na wstapiesi^lndowców do Koła polsk.?

Przedewszystklera-zaprzeczam stanowczo 
/doniesieniu niektórych dzienników* jakobym 
-na posiedzeniu Rady narodowej w ystąpił prze 
ciwko przyjęciu ludowców do Koła, wyraziłem 
tylko zapatrywanie, źe wstąpienie do Koła jest 
obowiązkiem narodowym każdego polskiego 
.posła, i że okupywanie wypełnienia tego obo­
wiązku jakiemikolwiek ustępstwami, uważam 
za bardzo niewłaściwe.

Jeżeli ludowcy chcą zmienić statut Koła w 
;pewnymi kierunku, to jedynym sposobem osią­
gnięcia tego jest wstąpienie do Kofta i postawie­
nie tam odpowiednich wniosków. Pozostając po 
za Kołem, nie mogą ludowcy stawiać żadnych 
warunków.

Zresztą, p. Abrahamowicz niezmiernie u- 
łatwił ludowcom wstąpienie, nie zapraszając po­
słów imiennie, ale ogólnem wezwaniem ogłoszo- 
nem w dziennikach* -

Czy ks. prałat uważa wstąpienie ludowców 
do Koła za pożądane?

Tak. Ze względu na liczebne wzmocnienie 
Kofta, i ze względu na dogmat narodowej soli­
darności.

Czy Kis. P rałat sądzi, że wybór prezydyum 
.Koła odbędzie się zgodnie?

Sądzę, że pod tym Względem wszystko ułoży 
się harmonijnie.

Jak  ks. Prałat zapatruje się na stosunek 
Koła do innych stronnictw w parlamencie?

Mojem zdaniem, nie może być mowy, na ra- 
*ie przynajmniej, o utworzeniu jakiejś stałej 
większości /parlamentarnej. Stosunki nie są 
Jeszcze dość wyjaśnione. Koło polskie idąc soli­
darnie, w obec lii?by swoich czftonków i swego 
politycznego wyrobienia, wyrobi sobie z łatwoś­
cią szacunek i wpl* w polityczny. Będą się z niem 
niezawodnie liczyć wszystkie -stronnieitwia. Na 
razie jednak, powinno Koło według mego zdania, 
Uprawiać politykę wolnej ręki.

Dodam, że w obec zmienionej sytuacyi 
apolitycznej, jest obowiązkiem kierownictwa Koła 
mieć się bardzo na baczności w obec rozmaitych 
wrogich nam prądów, a obowiązkiem członków 
Jest pilnować posiedzeń komisyjnych i kołowych 
3 uie iwyjeżdżać iiągłe z ^Wiednia.-..

Ostatnie ostrzeżenie wypowiedział Ks. Pa­

stor ze szczególnym naciskiem; zdaje się, że prak 
yki dotychczasowe dały mu do tego wystarcza­

jące powody....
Co Ks. Prałat sądzi o wyborze prezydyum 

izby?
Wiem, że dzienniki czeskie podniosły żąda­

nie, aby prezydentem izby był Słowianin. W 
zasadzie jest to słusznem, gdyż większość posłów 
należy do słowiańskich narodowości. Nie wiem 
czy prezydent słowianin, nie wywołałby gwał­
townej opozycyi ze strony Niemców. Nie można 
się również dziwić, że najsilniejszy w izbie klub, 
chrześcjańsko-socyalny, domaga się, aby prezy­
dent z jego łona został wybrany. 
x O kandydaturze dra Weisskirchnera słysza­

łem; zdziwiła mnie o tyle, że dotychczas chrześ­
cijańsko ^socyaliii, wkuwali zawsze dra Pattai, 
ale nie będąc* od dłuższego czasu w Wiedniu, nie 
mam żadnych dokładnych informacyir co- do 
tych osobistych kwestyi.

Jak się Ks. Prałat zapatruje na żywotność 
nowego parlamentu?

Nowemu parlamentowi może grozić niebez- 
piecziestwo jedynie ze strony stronnictw rady­
kalnych, a przedewszystkiem socyalistów, którzy 
przeprowadzili tak znaczną liczbę swoich kan­
dydatów. Sądzę jednak, że te stronnictwa będą 
musiały wyjść z roli opozycyi quand meme, i 
poczują się do obowiązków zdziałania czegoś do­
datniego w parlamencie, aby nie wywołać nieza- 
dowolnieniai Wśród wyborców, którym czyniili 
tak daleko idące obietnice* Zresztą socyaliści są 
takzadowolnieni z wyniku wyborów, że trudno 
przypuścić, aby chcieli się naTazić na nową’kam 
panję wyborczą, która im z pewnością nie przy­
niesie już takich wyborczych sukcesów, stronnic­
twa bowiem (przeciwne teorjom socyalisltycz- 
nym nauczone doświadczeniem, będą iść daleko 
solidarniej przy ponownych wyborach, i nie da 
dzą się tak łatwo pokonać. Wynik ostatnich wy 
borów w państwie niemieckiem jest dla socya­
listów ipauką, że nie wolno przeciągać struny....

Przeciwnicy Koła polskiego wytoczą zape­
wne odrazu sprawę rzekomych nadużyć wybor­
czych w Galicyi?

Rzecz to znana, że nigdy i nigdzie wybory 
nie są przeprowadzane idealnie.

Akcya wyborcza roznamiętnia umysły, i 
trudno wymagać, aby wśród ogólnego podnie­
cenia za w? ze była zachowaną pożądana równo­
waga, ale owe niby nadużycia, o których tyle pi­
szą dzienniki ruskie i sodyalistyczne, absolutnie 
nie były w* Galicyi większe i jaskrawsze niż w 
jakimkolwiek innym kraju koronnym; a to jest 
pewnem, że Rusini i socyaliści, którzy najgłoś­
niej narzekają na „nadużycia** wyborcze, posłu­
giwali się sami niesłychanym terrorem* to też 
zdaje siz, że to ich oburzenie jest tylko fintą dl# 
odwrócenia nwagi publicznej od ich własnych

skandalicznych wykroczeń przeciwko /wolności 
wyborów-...

Na tern zakończyliśmy rozmowę z czcigo­
dnym posłem, który w piątek wyjechał do Wie­
dnia, aby uczestniczyć najpierw w posiedzeniu 
komisy i parlamentarnej, a następnie Koła.

——oooooooooO00’000000------

Jte trudnej placówce.

Od znawcy stosunków polskich pod zabo­
rem  rosyjskim, otrzymujemy następujące u- 
wagi:

Że ten szmat Polski, który dostał się pod 
panowanie rosyjskie, musi odegrać decydującą 
rolę w losach narodu polskiego, jest to fakt 
niewątpliwy. Z tego też względu zarówno wy­
darzenia, jakich widownią było i jest Królestwo 
Polskie, jak i działalność polityczna polskiej re 
prezentacyi w Dumie nabierają dla nas szcze­
gólniejszego znaczenia, są bowiem czynnikami, 
które w dalszej swej konsekwenc-yi zaważą de 
cydująco na naszej narodowej szali, -.^wiado­
mość tego faktu czyni też niezmiernie "~odp 9-- 
wiedzialuem stanowisko reprezentacyi polskiej 
w Petersburgu, a jeśli się zważy szczególne 
warunki, w jakich ona musi tam walczyć i dzia­
łać, trzeba uznać, jak niezmiernie trudną jest 
ta nowa placówka w walce o nasze prawa aa- 
rodowd.'

A właśnie prasa polska, zajmując się o- 
bszernie i samą Dumą, i jej polskimi członka­
mi, zdaje się zapoznawać te wyjątkowe trudno­
ści, wobec których stanęło Koło polskie i ten 
szczególny nie dający się porównać ze stosun 
kami jakiegokolwiek innego państwa, teren par­
lamentarny, jakim jest Duma petersburska. Po­
chodzi to stąd, że prasa polska, zwłaszcza ga­
licyjska i poznańska, ocenia stosunki na mia­
rę wiedeńską i berlińską, nie zdając sobie spra 
wy, jak wielka zachodzi różnica pomiędzy Du 
mą a parlarbentem austryackim lub berlińskim 
Chcąc więc ocenić należycie działalność Koła 
polskiego w Dumie, trzeba zrozumieć czem jest 
ta Duma, i jakie jej znaczenie i rola w państwie 
rosyjskiem.

Czy jest to istotnie parlament w pojęcitt 
zachodnio-europejskiem, choćby z najbardziej 
ciasnemi atrybuejami ? Czy Rosja istotnie jest 
państwem konstytucyjnem ?

Otóż odpowiedź na to pytanie streszcza 
istotę obecnej sytuacyi, która tak się przedsta­
wia : pozostało w Rosji i dawne samowładztwo 
i powstała konstytucja; jest autokratyczny, naj 
bardziej reakcyjny rząd, i najradykalniejszy par­
lament! Jak mogą się pogodzić dwa tak sprze 
czne żywioły — ogień i woda ?

Powie kto że państwo niemieckie jest wła­
ściwie absolutystyczno-konstytucyjnem, te  i tam 
autokratyzm łączy się z rzekomemi gwarancy- 
ami konstytucyjnemu Jest to tylko nieporozu­
mienie. W każdem państwie konstytucyjnem 
istnieje podział władzy pomiędzy koroną i spo­
łeczeństwem — ten podział może wypaść ko­
rzystniej na jedną lub na drugą stronę, i to
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decyduje o przewadze pierwiastku autokraty­
cznego lub konstytucyjnego. W Niemczech 
przewagę ma pierwiastek autokratyczny, a za­
kres władzy społeczeństwa jest szczuplejszy 
niż w innych państwach konstytucyjnych, Ale 
istnieje tam podział kompetencyi czynników 
rządzących; jedna strona uznaje prawa dru­
giej — i tylko w swoim zakresie działa.

Inaczej w Rosyi. Tam oparty na sile ba­
gnetów rząd autokratyczno-biurokratyczny nie 
wyrzekł się faktycznie ani cząstki swej władzy, 
bo choć stworzył parlament, chce go mieć ja­
ko powolne narzędzie, nie uznaje jego autory­
tetu nawet w drobnym zakresie i nie dopusz­
cza nawet myśli, aby Duma mogła czegoś do­
konać wbrew jego woli.

Z drugiej strony — jako antyteza tego 
wszechwładnego rządu, radykalizm w znacz­
nej części członków Dumy przewyższa inne 
parlamenty europejskie i zdradza dążenia, któ- 
reby zwalczano i na zachodzie Europy.

Tak więc nie można mówić o Rosyi jako 
o państwie nawet na pół konstytucyjnem, — 
bo jest tam dopiero nierostrzygnięta walka po­
między autokratyczno-biurokratycznym rządem 
a społeczeństwem i jego przedstawicielami w 
Dumie, którzy dotychczas nie posiadają gwa- 
raiicyi, źe choć w pewnym, nawet szczupłym 
zakresie ich wola zostanie spełnioną.

Duma to nie parlament — choćby z naj­
bardziej ograniczonym zakresem działania, — 
lecz tylko etap tej walki, — zbiorowisko wy­
razicieli dążeń konstytucyjnych i rewolucyj­
nych nie posiadające dotychczas żadnego zna­
czenia państwowego.

Koło polskie w Petersburgu znałazło się 
zatem pomiędzy temi dwoma walczącemi o- 
bozami jako poselstwo naszego narodu. Zna­
lazło się ono w wirze walki pomiędzy autokra- 
tyzmem, który, choć niby usunięty, posiada 
pełnię władzy, a społeczeństwem rosyjskiem, 
które choć posiada Dumę, niema żadnych gwa 
rancyi konstytucyjnych i żadnego organu wła­
dzy, jakim jest w każdem państwie konstytu­
cyjnem parlament. A cały tragizm położenia 
leży w tern, że Koło stanęło tam, gdzie stanąć 
jedynie mogło — w obozie walczącego o swe 
prawa społeczeństwa rosyjskiego, podczas gdy 
przeciwna strona, wszechwładny jeszcze auto- 
kratyzm, ciężką łapą generał-gubernatorskich 
rządów dławiąc Polskę, gotów jest w każdej 
chwili za działalność jej przedstawicieli w Du­
mie, mścić się nad narodem polskim.

Ztąd wypływa niezmierna trudność i od­
powiedzialność placówki, na jakiej znalazło się 
Koło polskie w Dumie.

— —oooooooooO0000̂ 000------

Gjalsfo w (trafowi*.
  O-----

-Zurakomity gość chorwacki doznał w na- 
szem mieście przyjęcia ze wszech miar serde­
cznego, a przez swój miły sposób bycia i swo­
je szczere zainteresowanie się sprawami pol- 
skiemi, pozyskał ogólne sympatye.

Pamiątki i zbiory naszego miasta poka 
zali mu tak kompetentni przewodnicy jak r a ­
dca dw\ prof. Sokołowski, prof. hr. Mycielski; 
głównym jednak Cyceronem był osobisty przy­
jaciel Gjalskiego i wyborny znawca Słowiań­
szczyzny południowej, prof. Maryan Zdziecho- 
wski. Pomagali mu dwaj młodzi slawiści: p. 
Grabowski Polak i p. Benesicz Chorwat, który 
studyuje od paru lat język i literaturę polską 
w Uniwersytecie Jagiellońskim.

W e środę, wydał prof. Zdziechowski obiad 
dla Gjalskiego, a wieczorem tego dnia odbyła 
się w kole artystycznem połączonem od nie­
dawna z klubem prawników, uczta na jego 
cześć.

Około stołów zastawionych w podkowę, 
zasiadło przeszło sto osób, między nimi wielu 
profesorów uniwersytetu, literatów, publicystów, 
K zwłaszcza wielu starszych i młodszych sla- 
wistów.

Pierwszy toast na cześć Gjalskiego wniósł 
prezes koła dr. August Sokołowski, który rzu­
cił krótki rys historyi chorwackiej i wykazał 
liczne jej analogye z polską.

Po nim przemówił prof. Zdziechowski: 
Na pograniczu dwóch światów, dwóch cy-

wilizacyj, wschodu i zachodu, niby łączące je 
ognisko, rozciągnąła się ziemia ojczysta Szan- 
dora Gjalskiego, jedna z najpiękniejszych, ale 
i najnieszczęśliwszych krain na świecie, prze­
sycona krwią jej synów, którzy od zarania hi­
storyi bez wytchnienia zmuszeni byli nadsta­
wiać piersi przeciw pustoszącym nawałom 
dzikich najeźdźców.

W  dziejach kroatów widzimy nieraz odbi­
cie naszych własnych dziejów. Nie tylko nasi, 
ich przodkowie też wysławiani byli w Europie, 
jako „Antemurale Christianitatis". Ta jednak 
między nami zachodziła różnica, że my, wal­
cząc z muzułmaństwem mieliśmy za sobą na­
sze własne, niepodległe a potężne państwo, 
oni zaś stawiając niezmordowany, bohaterski 
opór potędze tureckiej, wybierali tylko mniej­
sze złe w domu bowiem mieli zaciekłego wro 
ga w postaci germanizmu; od wieku XVI zwią 
zani byli przez węgry z czyhającym na ich 
zagładę cesarstwem niemieckim.

Wobec ciągłych walk i ciągłej niepewno­
ści o jutro, Kroacya kwitnąć materyalnie nie 
mogła; jej miasta ubogie i małoludne wpływu 
politycznego nie miały, wskutek tego stanem 
dominującym stała się tam szlachta, odważna, 
dumna i wojownicza, — i to jest drugie 
podobieństwo Kroacyi z nami. Tylko u nas 
szlachta dziś jeszcze iest siłą, tam zaś ona za­
nika. Patrzymy na nią, jako na szanowny za­
bytek przeszłości, - to wspomnienie opromie­
nione melancholicznym urokiem poezyi gro­
bów.

Jednym z ostatnich jej przedstawicieli jest 
Szandor Gjalski.

W swoim starodawnym wiejskim dworze, 
przejęty tradycyą pokoleń przodków, które tam 
zamieszkały, czerpie on natchnienie w rozpa­
miętywaniu szlacheckiej przeszłości i odtwarza 
ją w swoich powieściach z niezrównanym 
Wdziękiem rzewnego liryzmu. I to go wiąże z 
nami, z duchem naszej literatury. Wśród pi­
sarzy chorwackich jest on nam najbliższy.

Ale Gjalski jest nietylko poetą przeszłości; 
on walczy o jutro.

Współczesna Kroacya ma przed sobą 
ciężkie zadania. Tych, którzy w wieku zeszłym 
na czele odrodzenia jej stali, przenikła myśl, że 
Ojczyzna, ich stać się powinna ślubnym pier­
ścieniem Zachodu z Wschodem. W obrębie 
ziemi kroackiej zetknęły się ze sobą pierwiastki 
trzech obcych sobie, a nieraz wregich żywio­
łów: łacińsko katolicki, bizantyński i muzuł­
mański. W tern zaś tkwi ogromne dla -pobra­
tymców naszych wewnętrzne niebezpieczeństwo. 
Warunkiem spoistością s;iy ich, narodu, jest 
harmonijne zespolenie tych pokłóconych ze 
sobą światów, i nie ma potrzeby tu dowodzić, 
jakie chwalebne z tego względu posłannictwo 
spada na tych, którzy tam łacińską kulturę 
uosabiają. Zewnętrznem zaś niebezpieczeń­
stwem wymagającem niezmiernej czujności i 
ofiarności jest pangermanizm przez Kroacyę 
zuchwale ku Adryatykowi pędzący. W obu 
kierunkach rozwinął Gjalski swoją płodną 
działalność.

We wrażliwej jego duszy znajdowały ko­
lejno odbicie rozmaite prądy sztuki i filozofii- 
Zachodu, niezmiennie się w niej kojarząc 
z myślą o Ojczyźnie i ją treścią swoją wzbo­
gacając.

A- ta nieopuszczająca nigdy pisarza troska 
o byt narodu pociągnęła ku niemu serc® je ­
go rodaków, którzy uczciwszy g} jako wiesz­
cza słowa, zapragnęli również mieć w nim 
mistrza i wodza na polu walki o prawo, tak 
w Sejmie zagrzebskira, jak i w parlamencie 
węgierskim. Na tej nowej widowni działania 
złączył się Gjalski z grupą ludzi, którzy oce­
niając ogrom niebezbieczeństwa niemieckiego, 
skierowali usiłowania swoje ku porozumieniu 
z innym wrogiem, niemniej zaciętym, lecz 
mniej groźnym, a potrzebującym również po­
mocy przeciw germanizmowi. Tym wrogiem, 
który z konieczności powinien byłby stać się 
sojusznikiem, jest madyaryzm. Gzy praca Gjal 
skiego i jego przyjaciół uwieńczoną zostanie 
wynikiem pomyślnym — nie wiemy — i nasu­
wa się nam tu niejedno bolesne wątpienie. 
Położenie Kroacyi wśród wrogów otaczających 
ją zewsząd i dążących do jej zniszczenia jest 
straszne. Ale sprawa Kroacyi jest naszą spra­
wą, niech więc tern głębszą sympatyą uderzą 
serca nasze dla pobratymców, którzy zająwszy 
słowiańskie posterunki nad Adryatykiem toczą

tam walkę rozpaczliwą a bohaterską z wro­
giem, który tak im jak i nam poprzysiągł zgu 
bę. W ręce znakomitego pisarza i patryoty, 
który w twórczości swej streszcza ideały swe­
go narodu, wnoszę toast: niech żyje Ghorwa 
cya.

Po prof. Zdziechowskim zabrał głos zna­
ny filolog Zawiliński, który przemówił w te 
słowa:

Przypominam sobie zapytanie jednego z 
uczestników kongresu dziennikarzy słowiańj 
skich w Dubrowniku który zainteresowany 
osobą naszego obecnego gościa chciał poznać 
jego stanowisko literackie w literaturze chor­
wackiej. Trudno mi było podać od razu cha­
rakterystykę trafną, a szukając analogii w na­
szej literaturze próbowałem zestawić go z 
Kaczkowskim, zaznaczając wyraźnie znaczne 
między nimi różnice. Dziś nie użyłbym tego 
porównania - nie porównywałbym wogóle, gdzie 
brak prawdziwego terłium comporationis. Ks. 
Sandor Gjalski nie jest tym lub owym w lite­
raturze chorwackiej, jest sobą samym. Zarów­
no stara kuryalna szlachta Zagórza chorwac­
kiego z doby iliryzmu, jaK i człowiek dzisiej­
szy, ze wszystkiemi wadami i porywami, są 
przedmiotem jego powieści i obrazków — po­
mimo wyraźnego realizmu umie wniknąć w 
duszę ludzką i dotknąć nie tylko zagadnień 
życia ale głębokich zagadnień filozoficznych. 
Jestto pisarz nie chorwacki tylko, ale europej­
ski, światowy. W aitykule o „literaturze" E. 
Orzeszkowa wyraziła się przepięknie, że ona 
strzeże tego, oo na ziemi najpiękniejsze i naj­
droższe: życie. Taką literaturę, której pierw- 
szem imieniem myśl, drugiem miłość, trze- 
ciem odwaga, a czwartem cierpienie, stwarza 
Gjalski, takiej sztuce wyniosłej służy więc na 
chwałę i rozwój literatury chorwackiej, w rę­
ce jej najdostojniejszego przedstawiciela wno­
szę „zdravicu“. Niech żyje chwała i zaszczyt li­
teratury chorwackiej". Ks. d. Gjalski.

P. Grabowski wygłosił piękuy toast w ję ­
zyku chorwackim.
W końcu Gjalski odpowiedział na te wszyst­
kie przemówienia serdecznym podziękowaniem 
podnosząc z zapałem, że odkąd stanął na zie­
mi polskiej utwierdza się na każdym kręklL- 
w przekonaniu, ż* Polacy są przodującym na­
rodem w Słowianszczyźnie^a^przyszłość do 
nich należy.

Burzliwemi oklaskami przyjęto przemowie 
nie sympatycznego gościa. Po uczcie ożywio­
na pogadanka przeciągnęła się do północy.

— __ooooo<x>ooOaQOOOOO°------

Kronika.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCJAN

KRAKÓW 14 czerwua.
— Kalendarzyk kościelny. Dziś w piątek Ba­

zylego biskupa wyznawcy doktora kościoła i  
Anastazego biskupa wyznawcy, w sobotę Wi­
ta Modesta męczenników i Germany panny.

— Kalendarzyk astronomiczny. W schód 
słońca rozpoczyna się o godzinie 3 minut 32r 
zachód przypada- o godzinie 7 minut 48, dłu­
gość dnia godzin 16 minut 15.

— Sprawy miejskie. Dnia 12 bm. odbyło* 
się posiedzenie Sekcyi ekon. pod przewodnic­
twem radcy miejskiego p. Beringera.

Po dłuższej debacie nad sprawą odstąpie­
nia rządowi gruntu pod budowę państwowej 
szkoły przemysłowej w Krakowie^ uchwaliła 
Sekcya przedstawić Radzie miasta wniosek na 
bezpłatne odstąpienie skarbowi państwa z gmin 
nych gruntów wzdłuż ulicy Żabiej między 
„Wenecyą" a zabudowaniem „Czerwonego krzy 
ża" położonych — grunt o powierzchni 3968 
sąż. kwadr, pod budowę szkoły przemysłowej 
— pod warunkiem iż darowany przez Gminę 
grunt użytym będzie w całości wyłącznie na 
cele szkoły przemysłowej.

Dalej uchwaliła Sekcya zakupić 3 beczko 
wozy o pojemności 1884 litr. kosztem 0750 
k. potrżebne do kropienia ulic, a to u firmy 
Teicha w Wiedniu.

Dla ułatwienia wywozu zmiotków domo. 
wych i popiołu uchwaliła sekcya sprawić 120{>

Towarzystwo Stolarzy w Kalwaryi Zebrzydowskiej ot»?ło na własność: Jlflad wyrobów meblowych i tapiCCrsHicit
Zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Wyroby krajowe i własne. Meble z drzewa su­
szonego w suszarniach parowych, fiwarancya ja­
kości. Dział tapieerski prowadzi znany tapicer

—  a l f o n s  w a w b z e c k i . i = = i = =  i poleca po łaskawym względom ? . T. publiczności.
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skrzynek z żelaznej blachy, zaś 1000 skrzynek 
z blachy cynkowej.

Sprawę przeznaczenia budynku hali ma­
szyn przy miej. teatrze na odpowiednie uży­
cie — poleciła Sekcya przesłać Komitetowi 
gospodarczemu teatralnemu do zastanowienia 
się nad sposobem użycia tego budynku i przed 
stawienia Sekcyi wniosków w najkrótszym cza 
sie.

— Egzamin dojrzałości w gimnazyum św. 
Jacka odbył się pod przewodnictwem profeso­
ra Uniwersytetu Jagielońskiego, dra Leona 
Sternbacha, w dniach od 1 do 11 czerwca z 
następującym wynikiem. Za dojrzałych uzna­
ni:

Baran Henryk, Biedermann Władysław, 
Cyankiewicz Jan, Dzioboń Jan, Ferek^ Jerzy, 
Friedman Leon, Gacek Józef, Galas Piotr z od. 
Gałuszkiewicz Jan, Gardziel Stanisław, Gaweł 
Marjan, Gondek Stanisław z, odzn., Gutkowski 
Ludwik, Igieliński Antoni. Jaworski Jan, Kacz­
marczyk Jan, Katyński Stanisław, Kippek Lu­
dwik, Kucharczyk Stanisław, Leśniowski Józef, 
Lubecki Maryan, Luraniec Jakób, Łazarski 
Władysław, Maciołowski Wiktor, Misior Józef, 
Młodzik Stefan, Murdzieński Feliks, Parczyński 
Stanisław, Pilch Stanisław, Pluta Tadeusz z 
odzn., Pollak Piotr, Schoen Tadeusz, Seegin 
Gustaw, ^tanoch Adolf z odzn. Strojek Lud­
wik, Szantruczek Hieronim, Szybowski Franci 
szek, Tempka Władysław, Topolnicki Wiktor, 
Trzebicky Rudolf z odzn., Wojciechowski Fe­
liks, Wróbel Józef, Zapałowicz Stanisław, Mi­
lewski Stanisław z odzn., Oźóg Kazimierz eks.

Do egzaminu poprawczego przeznaczono 7 
uczniów publicznych i 3 eksternistów: repro- 
bowano na rok 2 uczniów publicznych, odstą­
piło od egzaminu 3 eksternistów.

— Wieża kościoła 00. Redemptorystów w 
Podgórzu. Skutkiem braku cegły i spóźnionej 
pory jesiennej roku zeszłego musiano przer­
wać budowę wieży przy kościele OO. Redem- 
ptorystów w Podgórzu. I tego roku nie można 
było prędzej jej rozpocząć dla trudności otrzy 
mania cegły nowej. Jak słychać, obecnie wszy­
stko już jest przygotowanem, tak że wykończ, 
wieży nastąpić będzie mogło w dwóch miesią 
cach. Dach wieży kryty będzie karpiówką dwu 
kolorową. Zegar będzie miał cztery tarcze. Po­
chodzi on z fabryki krośnieńskiej. Dzwony już 
zamówiono. Wieża będzie miała około 56 m. 
wysokości, zbudowaną będzie wedle rysunku 
architekty dyr. Zubrzyckiego.

— Eoukurs. W myśl postanowień aktu 
fundacyi zarządza Wydział krajowy ogłoszenie 
konkursu na premie dla literatów polskich z 
fundacyi Franciszka Kochmanna. Do konkursu 
dopuszczone są dzieła autorów polskich w ję­
zyku polskim z wyjątkiem jedynie dzieł treś­
ci religijnej, ogłoszone drukiem w ciągu osta 
tniego dziesięciolecia. Nagrody są dwie, jedna 
w kwocie 2 000 k., druga w kwocie 1.000 k. 
Termin do nadsyłania dzieł na konkurs upły­
wa z dniem 81 grudnia 1907. Ocenieniem dzieł 
i przyznaniem nagród zajmuje się komisja kon 
kursowa, przez Wydział krajowy powołana. 
Własność literacka dzieła premiowanego służy 
autorowi i nadal, nadesłane zaś egzemplarze 
zostaną na koszt wysyłającego zwrócone tyl­
ko na wyraźne osobne żądanie.

— Mianowania. Minister kolei zamiano­
wał oficyała Józefa Blaschkego, naczelnika u- 
rzędu stacyjnego w Ghodorowie, naczelnikiem 
urzędu ruchu w Żywcu; starszego komisa­
rza maszyn Józefa Dymnickiego w Krakowie, 
zastępcą naczelnika ogrzewalni w Podgórzu- 
Płaszowie, oraz starszego komisarza maszyn 
Teofila Kurnikowskiego w Krakowie kierowni­
kiem nowo utworzonej ekspozytury ogrzewal­
ni tamtejszej.

— „Robinson Krusoe“  najświeższa nowość 
jaką teatr ludowy wystawia w sobotę 15 czer­
wca i w niedzielę 16 czerwca jest doskonałą 
przeróbką ze sensacyjnej i głośnej szczegól­
nie między młodzieżą, powieści. — Któż z nas 
za czasów szkolnych1" nie czytał niebezpiecznej 
przygody młodego Robinsona, kogóż strachem 
nie przejmowały jego walki z ludożercami i 
życie pełne wrażeń na prawie bezludnej wy­
spie. To też sztuce tej można rokować powo­
dzenie. Dyrecya teatru ludowego nie szczędzi 
kosztów, by sztukę tę, o ile na to pozwoli sce­
na ludowa, wystawić jak najlepiej.

Sprawiono nowe dekoracye: „las palmowy“ 
i „okręt żaglowy“. W akcie czwartym taniec 
czerwonoskórych ludożerców. Nie zapomniano 
także, oprócz Piętaszka, postarać się o przy­
jaciół Robinsona, którzy w jego przygodach 
biorą żywy udział: papugi, małpa, koza.

W piątek i w niedzielę popołudniu, „Tom­
cio Paluch“‘

— Wieczór p. Kicińskiego. Przypominamy 
że w sali „Domu robotniczego" przy ul. To­
masza 1. 87 vis-a-vis „Drukarni Czasu" odbę­
dzie się w niedzielę 16-go czerwca 1907 r. 
wieczór wokalno-humorystyczny Władysława 
Kicińskiego art. dram. z współudziałem p. Ju­
lii Niwińskiej i p. Leopolda Brauna.

Repertuar teatru miejskiego.
W poniedziałek: „Opowieści Hoffmana" 

opera Offenbacha.
Wtorek: „Słodka dziewczyna" operetka 

Reinchardta.
£>roda: „Eugeniusz Onegin" opera Czajko­

wskiego.
Czwartek: „Gejsza" operetka Sidney Io-

nesa.
Piątek: „Mignon" opera Thomasa występ 

gościnny A. Dianni.
— Nekrologia. Marya Aldona Bartoszewi- 

czówna, córka literata i radcy miejskiego, prze­
żywszy lat 25 zmarła wczoraj w Krakowie.
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Z sali sądowej.
,»Polityczne" szparagi.

Pod przewodnictwem radcy dra Trzaskow­
skiego, przed tutejszym trybunałem przysięgłych 
odbywa się bardzo ciekawa rozprawa o obrazę4"! 
czci przeciwko p. Franciszkowi Friedlowi, 
współredaktorowi „Głosu ludu śląskiego", ludów 
cowi, z Frysztatu obwinionemu przez |>. Dô - 
rotęKluszyńską żonę lekarza w Piotrowicach, iso 
cyajistkę, o zarzut kradzieży szparagów, której 
się rzekomo miała dopuścić w zamku hr. Larisch„ 
w Piernej.

Oczywiście owe „szparagi" i „długie /pa­
luszki ", które p- Friedel zarzucił w swoim or- 
ganio towarzyszce Kluczyńskiej były tylko ta- 
kiem dolaniem oliwy do ognia ^partyjnej niena­
wiści" jaka od dłuższego czasu między oskarży­
cielką a oskarżonymi wrzała.

Na salę rozpraw przybyła oskarżycielka p. 
Dora Kłuszyńska. w towarzystwie dr. Heskiego, 
znanego obrońcy wszelakich „towarzyszy i to­
warzyszek". Oskarżonego p. Friedla broni dr. 
Włodzimierz Lewicki.

Obwiniony p- Friedel zaznaczył w. swym 
Wstępnym wywodzie, że stronnictwo narodowe 
na Śląsku starało się sprowadzić tam jak najwię 
cej inteligencyi polskiej; między innymi spro­
wadzono też państwa Kłuszyńskich, a p. Kru­
szyńskiego wybrano prezesem „Jedności". Wykrot 
ce państwo Kłuszyńscy zaczęli jednak działać na 
własną rękę, a pani Kłuszyńska występowała 
przeciw żonie oskarżonego. Ostatecznie państwo 
Kłuszyńscy opuścili obóz narodowy, a przerzucili 
się do socyalistycznego i w jego duchu pracowali 
i zwoływali wiece. Państwo Kłuszyńscy, o ile 
świadkowi wiadomo, występowali w „Robotniku 
śląskim" przeciw partyi narodowej i jej działal­
ności przeciwko obwinionemu podnosili różne 
zarzuty, które po zbadaniu okazały, się nieuza­
sadnionemu P. Kłuszyński wydał przeciw ob­
winionemu list otwarty, na który p. Friedel mu­
siał 7, konieczności odpowiedzieć.

Prani Kruszyńska napisała do p. Stapińs- 
kingo list, obrażający p. Friedla w chwili, gdy 
szło o połączenie śląskiej Partyi ludowej z pol- 
skiem stronnictwem ludowem; za ten list skaza­
ną została, na 14- dni aresztu, zamienionego w 
grzywno 70 koron.

Z powodu tych zarzutów trzeba, Ryło znowu,i

wydać list otwarty. Dalej obwiniony zaznacza, 
że nie on korzystaj! z usług pieniężnych p- Kłu- 
szyńskiego, ale odwrotnie; za usługę ze strony 
p.Kłuszyńskiego nie można przecież uważać o- 
fiary kilku koron, złożonej przez niego na fun>- 
dusz „Głosu", wydawanego przez komitet. Oo 
do szparagami, przyznała sama pani Kłuszyńska 
przed obcemi osobami, że korzysta z cudzej; ob­
winiony nie zarzucał oskarżycielce żadnej kra- 
dzieży.

Obrońca dr. Lewicki domjaga się, aby odczy­
tano list p. Kłuszyńskiej do ip. Stawińskiego, w 
którym zarzuca ona panu Friedlowi, że „jak sza 
kał jeździ po licy tacy ach i skupuje grunta", że 
jest „łajdakiem", że „dochodjy, Towarzystwa „Je­
dności" chowa do własnej kieszeni", że „prowa­
dzi się niemoralnie" itd. Za ten list skazaną 
została p. Kłuszyńska na 14 dni aresztu, zamie­
nionego na 70 kor. grzywny.

.(Adwokat dr- Heski zgodził się na ten dowód 
z aktów i żądał, aby dodatkowo, odczytano pro­
tokóły licytacyjne, z których się pokaże, że p. 
Friedel jeździł na licy tacy e i kupował grunta nie 
dla siebie, ale z polecenia Banku, którego był 
urzędnikiem.

Przystąpiono do przesłuchania świadków, 
do. zarzutu dzisiejszej rozprawy, dotyczącego 
szparagów. Między innymi przesłuchano męża 
oskarżycielki, dra Henryka Kłuszyńskiego.

Trybuna# uchwalił jednak odmówić wnios­
kom obrony co do odczytania na rozprawie listu 
pani Dory do pana Jana, zawierającego obraźli- 
we dla p. Friedla wyrażenia.

Obrońca wniósł wskutek tego zażalenie nie­
ważności. Dalej Izeznawali świadkowie Juljan 
Sykała i dozorca Józef Stoczek. Świadek Tomasz 
Ahsalon, zarządca zamku hr. Larischa, w którym 
mieszkali państwo Kłuszyńscy, zaznał, że pań- 
stwio Kłuszyńscy nie mieli prawa korzystania aa 
szparagów, które zresztą były bardzo stare i nie 
byłby odmówił państwu Kłuszyńskim fażytko- 
wania tej jarzyny. Nieprawdą zaś jest, jakoby 
prawo użytkowania szparagarni przysługiwało 
państwu Kłuszyńskim; przysługiwało ono tylko 
świadkowi.

Świadek Jan Gwóźdź dyrektor ekonomiczny 
z Karwiny, przedłożył kontrakt o wynajęcie 
mieszkania z państwem Kłuszyńskimi; w kon­
trakcie znajduje się postanowienie, że państwu 
Kłuszyńskim przysługuje prawo do łpgródjka 
warzywnego; czy to była szparagarnia, tego 
świadek nie wie.

Pan „Ahsalon" dodaje, że to on wskazywał 
państwu Kłuszyńskim ów ogródek jarzynowy a- 
le... tam nie był ani jeden szpargał —- (niby 
szparag); między ogródkiem państwa Kłuszyń­
ski cb a szpa ra gam ią znajdowała się oranżerya.

Na zapytanie pani Kłuszyńskiej odpowie­
dział świadek Gwóźdź, że nic mu nie wiadomo 
o tern, jakoby p. Absalonowi przysługiwało pra­
wo korzystania ze szparagami w zamku; nie jest 
wszakże wykluczonem, że mógł mieć powien 
tytuł używania.

Rozprawa trwa dalej.

Kronika lwowska.
(Kor. wł.)

Onegdaj o g. 1 w południe u zj iwili się 
JE. ks. Arcyb. dr. Bilczewskiego przedstawiciele 
Sodalicji Marjańskich z Galicji i Księstwa Kra­
kowskiego. W licznym bardzo zastępie, sięga­
jącym kilkudziesięciu osób z wszelkich stanów 
znajdowali się przybyli umyślnie delegaci So­
dalicji z Krakowa (Panów, akademickiej i ku­
pieckiej), Bochni, Nowego Sącza, Rzeszowa, 
Łańcut,a Starej wsi, Kochawiny, Stanisławowa, 
Tarnopola, Kołomyi i Lwowa (Panów i akade­
mickiej). Imieniem zebranych zabrał głos pre­
zes Towarzystwa kredytowego ziemskiego, czło 
nek Sodalicji Starowiejskiej, dr. Władysław Kra- 
iński i w pełnych powagi, przekonania i siły 
słowach dał potężny wyraz ożywiającym wszy­
stkich uczuciom. Poczem odczytano pismo w 
którem wyrażono najwyższe uwielbienie i hołd 
dla ks. Arcybiskupa.

Po dłuższej, wzruszającej odpowiedzi JE. 
ks. Arcybiskupa i otrzymaniu z Jego rąk bło­
gosławieństwa, Sodalisi udali się gremialnie 
do JE. ks. Arcybiskupa Teodorowicza. Tu, z 
powodu nieobecności bawiącego poza Lwowem 
Arcypasterza, zostawiono bilety wizytowe. Po­
ważny ten i wielce znamienny nastrojem swo 
im i liczbą uczestników akt zakończyli Sodali­
si zamiejscowi krótkim pobytem w siedzibie

i i zabawki letnie poleca po niskich ce­
nach i w wielkim wyborze

C. SZCZURKOWSKI, KRAKÓW, GRODZKA
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Sodalicji lwowskiej, oraz zwiedzeniem Bursy 
Marjańskiej, mieszczącej ubogą młodzież szkol­
ną.

— —oooooooooO00000000------

Stada miasta.
Prezydent miasta dr. Leo otwierając wczo­

rajsze posiedzenie Rady, przedstawił pismo pa­
ni Henrykowej Jordanowej, w którem wdowa 
po niezapomnianym filantropie dziękuje Ra­
dzie za uczczenie jej ś. p. męża, przyczem pre­
zydent oznajmia, że w najbliższym czasie zwo­
ła komitet dla budowy pomnika w myśl po­
wziętej uchwały przez Radę m. Następnie pre­
zydent przedstawia sprawy bieżące, jak spra­
wę kontraktu o nabycie gruntów pofortyfika- 
cyjnych, które już przez oba ministerstwa zo­
stały podpisane, tak, że oddanie terenów nastą­
pi w przeciągu roku. Prezydent oznajmia, że 
poczynił kroki w sprawie uporządkowania par­
ku Krakowskiego. W sprawie budowy nowe­
go dworca kolejowego była zeszłego tygodnia 
w Wiedniu deputacya, i uzyskała przyrzecze­
nie, że rząd niebawem przystąpi do budowy 
nowego budynku.

W  maju odbyła się tu komisya w sprawie 
skanalizowania Wisły. Komisya zbierze się 
jeszcze raz w tym miesiącu i poweźmie osta­
teczne uchwały.

Instytut dla popierania rękodzieł i prze­
mysłu przy Muzeum przemysłowem będzie 
otwarty w 1908 r. Budowa trzeciego mostu 
na Wiśle będzie rozpoczętą w najbliższym cza­
sie, jak  również budowa nowego gmachu dla 
wyższej szkoły przemysłowej.

W końcu prezydent oświadcza, że p. Jan 
Gótz-Okocimski ofiarował 4.000 koron na po­
mnożenie zbiorów przy tutejszej Akademii 
handlowej za co wyraził mu podziękowanie 
(brawo).

Interpelacye: R. m. Daszyński oświadcza, 
że stawia pytania w sprawie odbytych wybo­
rów, bez nadziei otrzymania odpowiedzi. Ale 
jako radca miejski ma obowiązek wystosować 
zapytanie do urzędnika nie rządowego, ale wy­
branego przez Radę, jakim jest prezydent.

Po pierwsze porusza mówca sprawę kar­
tek wyborczych przejrzystych, których tysią­
cami rozporządzało stronnictwo, do którego i 
prezydent należy, a co jest uwłaczającąpi wy­
sokiej godności prezydenta. Dalej twierdzi, że 
głosowali nawet nieboszczycy, że komisye nie 
dopuszczały socyalistycznych mężów zaufania. 
W końcu podnosi, ze prezydent osobiście zaj­
mował stanowisko agitatora, a to jest postę­
powanie, którego w żadnym razie bezstron- 
nem nazwać nie można. Mówca przytacza 
kilka faktów, w których prezydent Jakoby na­
dużywał swojej władzy.

Prezydent wyjaśnia i odpiera zarzuty. Co 
się tyczy składu konlisyi to w tej mierze ża­
dnego wpływu nie miał. Co do głosowania 
nieboszczyków, prezydent oświadcza, że aresz­
towano 7 osób za nielegalne głosowanie. Co 
się tyczy służby miejskiej użył tylko słów, w 
których oświadczył, że mogą głosować według

przekonania. Wreszcie oświadcza, że jest prze­
ciwnikiem wywierania jakiejkolwiek na wybor­
ców presyi.

Dr. Gross wnosi interpelacyę w tej samej 
sprawie i otrzymuje podobną odpowiedź. Po 
raz pierwszy p. Daszyński i dr. Gross przema­
wiali i występowali samowelnie bez żadnego 
poparcia ze strony liberalnej. Zmieniona sy- 
tuacya okazała się przy tej sposobności w ca­
łej pełni.

Porządek dzienny.
Z porządku dziennego Rada uchwaliła 

przedstawione przez r. m. Staniszewskiego 
wnioski Wielkiego Wydziału kasy Oszczędno­
ści m. Krakowa w sprawie zmiany statutu 
kasy.

Następnie uchwalono wniosek Sekcyi I w 
sprawie ustanowienia linii regulacyjnej dla wy­
budować się mającego domu Towarzystwa rol­
niczego przy rogu placu Szczepańskiego i uli­
cy św. Tomasza.

Dalej uchwalono wniosek Sekcyi ekono­
micznej w sprawie odstąpienia rządowi części 
placu Aryańskiego pod zakład kliniki psychia­
trycznej.

Dalej uchwalono wnioski Sekcyi IY i II, 
według których Rada m. zgadza się na usu­
nięcie z dniem 1-go lipca b. r. szkoły im. św. 
Barbary z dotychczas zajmowanego lokalu w 
budynku Bursy akademii pod warunkiem, że 
rząd zapłaci Gminie m. Krakowa w dniu 1 
lipca b. r. kwotę 60.000 koron; oraz zapłaci 
Gminie tytułem ekwiwalentu za 3 letni czynsz 
kwotę 7.200 k. w trzech równych ratach rocz­
nych.

Dalej uchwalono wnioski sekcyi IY zorga­
nizowania dotychczasowej prowizorycznej szko­
ły meskiej XXVI na szkołę etatową 4 klasową 
pospolitą i zorganizowania etatowej szkoły 4 
klasowej im. św. Jadwigi na szkołę etatową 3 
klasową wydziałową żeńską, połączoną ze szko­
łą 4 klasową pospolitą pod wspólną dyrekcyą.

W końcu uchwalono wniosek komisyi in­
westycyjnej zakupna trzech realności celem 
rozszerzenia i uporządkowania ulicy Wązkiej 
na Kazimierzu.

Przy drzwiach zamkniętych Rada nadała 
prezentę na posadę nauczyciela w szkole 4 
klasowej pospolitej w połączeniu ze szkołą 3 
klasową wydziałową im. cesarza Franciszka 
Józefa p. Antoniemu Mikulskiemu, tymczaso­
wemu nauczycielowi w IV szkole męskiej, 
wreszcie zezwoliła Rada na zmianę miejsc 
służbowych nauczycielkom p. Józefie Swobo- 
dównie i p. Ludmile Horaczkównie.

T e l e g r a m y .

-—na-----

SEJM WĘGIERSKI.
BUDAPESZT. Onegdaj i wczoraj zgłoszo­

no w Sejmie bardzo wiele wniosków, wzywa­
jących rząd do wniesienia szeregu projektów 
ustaw, między innemi ustawy w sprawie 
sprawiedliwszego rozdziału podatków, zmia­
ny ustawy wekslowej, handlowej, egzekucyj­

nej, o lichwie, ustawy o utworzenie chłop­
skich fideikomisów, o reformę przemysłową, 
ustawy w sprawie nabycia własności ziemskiej 
przez państwo celem oddania jej jako włości 
rentowych kolonistom, ustawy o założenie pań­
stwowych szkół ludowych i zaprowadzenie 
bezpłatnej nauki szkolnej, o uwolnienie drobnej 
własności ziemskiej od długów, konwersyę 
ciężarów hipotecznych, o upaństwowienie spraw 
sanitarnych, wreszcie wniosek | narodowo-so- 
cyalnego posła Mezóffy’ego o zaprowadzenie 
powszechnego tajnego prawa głosowania, jako 
też pos. Lengyela o zaprowadzenie samoistnej 
armii węgierskiej i obszaru cłowego, własne­
go Banku węgierskiego i zaprowadzenie zu­
pełnej równości Austryi i Węgier w reprezen- 
tacyi zagranicznej.

Wczoraj po południu zjawiła się deputa­
cya posłów z partyi niezawisłości u ministra 
handlu Kossutha jako prezydenta tej partyi i 
przedłożyła mu egzemplarz wyliczonych powy­
żej wniosków, przepraszając zarazem, ze nie 
zawiadomili go o tych wnioskach, przed ich 
wniesieniem, ale wskutek ich nagłości nie mie­
li na to czasu. Minister oświadczył, iż uznaje, 
że przedłożone wnioski zgadzają się z progra­
mem partyi, jednakże ich zrealizowanie zawi­
słem jest od panujących stosunków, przyczem 
wyraził ubolewanie, że nie zawiadomiono go 
przedtem o zamiarze postawienia tych wnios­
ków.

 o---

GROŹBA LOKAUTU w ŁODZI.
ŁÓDŹ. Według otrzymanych tu depesz 

z Berlina wywnioskować można, że projekto­
wane zamknięcie wszystkich sześciu fabryk 
związkowych nie dojdzie prawdopodobnie do 
skutku, ponieważ zarząd Związku uważa spra­
wę teroru, stosowanego do dyrektorów fabry­
ki Poznańskiego za rzecz czysto zewnętrzną 
i dotyczącą jedynie zakładów Poznańskiego.

Robotnicy fabryki Poznańskiego wydali 
wczoraj odezwę tej mniej więcej treści:

„Potępiając teror względem społeczeństwa 
własnego, bez względu na to, czy stosowany 
jest on do ogółu, czy jednostek, do robotni- 
ników, czy kierowników fabryki, uważamy za 
nieodzowne zaznaczyć, że nic wspólnego nie- 
rnamy z ostatniemi zabójstwami i że w walce 
o praw) bytu nic nieetycznego i prowadzące­
go de anarchii—nigdyśmy nie stosowali

- • o-----
Z RUMUNII.

BUKARESZT. Ukończone wybory do I- 
zby posłów wykazały — jak donosi ajencja ru ­
muńska — wielkie zwycięstwo rządu liberalne­
go.

—^oooooooOO00000000-----

„E. Dobrzyńskiej"
„w ?arKu Pra Jordana i na plantach" (oboH bistytpiejio Pałacn) »Ju£ otwarte11.
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C- k. austryaekie koleje państwowe.
Wyciąg z Rozkładu Jazdy, ważnego od I-go maja 1907 roku.

Odjazd z  .K r a k o w a  i z  Podgórza: P rzy jazd  do J&raJzowa id o  Podgórza :
1.00 w nocy, pospieszny, Nr. 8 do Krakowa ze Lwowa,12.10 w nocy, osobowy, Nr. 11, z Krakowa,

12.20 w nocy, osobowy, Nr. 11, z Podgórza-PIaszowa. 
do Podwołoczysk. Połączenia: w Tarnowie do Stróż, 

stąd do Jasła, Nowego S ą c z a ,  Orłowa, Kosżyc 
i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu i Nad- 
brzezia, oraz przez Rozwadów w kieranku ku Prze­
worsku, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu 
do Chyrowa i Stryja.

S’03 w nocy pospieszny Nr. 7 z Krakowa do Lwowa; po­
łączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia; 
w Jarosławiu do Sokala; w Przemyślu do Chyr 
wa i Stryja.

4.80 rano, osobowy, Nr. 31, z Krakowa,
4.44, rano, osobowy Nr. 1032, z Podgórza-Płaszowa,
4.50 rano, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza przystanku, 

do Oświęcima przez Podgórze Płaszów — Skawinę;
połączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwerni 
i Sierszy Wodnej; w Oświęcimiu do Wiednia 
i Wrocławia.

4.43 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa,
6.50 rano, pospieszny, Nr. 3, z Podgórza-PIaszowa,

do Podwołoczysk i do Ickan; połączenia: w Tarnowie 
do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowe; 
Koszyc, i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła, a 
stąd do Nowego Zagórza i Chyrowa.

7.15 rano, pospieszny sezonowy, Nr. 101, z Krakowa,
7.28 rano, posp., sezon., Nr. 1002, z Podgórza-Płaszowa. 

do Zakopanego i Rabki; kursuje od 15 czerwca do 
15 lipca włącznie, z wozami I. II. i I I I  klasy 
wprost przechodzącego z Krakowa do Zakopanego.

8.00 rano, osobowy, Nr. 15, z Krakowa,
8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza-Płaszowa,

do Lwowa i Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów w kie­
runku Przeworska: w Przeworsku do Tarnobrzęgu.

8.30 rano, mieszany, Nr. 411, z Krakowa,
8.46 rano mieszany, Nr. 411, z Podgórza-Płaszowa, 

do Wieliczki.
8.40 rano osobowy Nr. 6211, z Krakowa, 

do Kocmyrzowa i Mogiły.
9.02 przed poi., osobowy, Nr. 41, z Krakowa,
9.17 przed poł., osob., Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa.
9.24 przed poł., osob., Nr. 1012, z Podgórza przystanku, 

na linię transwersalną przez Podgórze Płaszów, 
Skawinę, Suchą. Połączenia: z Kalwaryi do W a­
dowic i Bielska; z Suchy do Żywca i do Zwar­
donia; w Chabówce do Zakopanego; w Nowym 
Sącza do Orłowa, Koszyc i Budapesztu.

Od 1-go maja do 14 czerwca i od 16 września do 
30 kwietnia z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I  i II  klasy.

10.30 przed poł., osobowy, sezonowy, Nr. 43, z Krakowa,
10.43 przed poł., osobowy, sezonowy, Nr. 1014, z Pod­

górza-Płaszowa,
10.48 przed poi., osobowy, sezonowy, Nr. 1014, z Pod­

górza przystanku, 
do Zakopanego i Rabki: kursuje od 15 czerwca do 15 
września włącznie z wozami I, I I  i I I I  klasy, prze-ojuici w n n u A a u u  -Lj -ljl 1 xjl.l m a o j  J

zącymi wprost z Krakowa do Zakopanego iRabki. 
ea poł., osobowy, Nr. 13, z Krakowa,

chodzi 
prze

,11.12 przed poł., osobowy, Nr. 13, z Podgórza-PIaszowa, 
do Podwołoczysk i do Ickan. Połączenia: w Tarno­

wie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Or­
łowa. Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Ja ­
sła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja. 

1.15 pe połud., osobowy, Nr. 33, z Krakowa.
1.80 po połud., osobowy, Nr. 1C84, z Podgórza-Płaszowa, 
1.88 po połud., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku 

do Suchy i Oświęcima pygez Podgórze-Płaszów— 
Skawinę; połączenia: w KkiWaryi do Wadowic i 
Bielska, w Oświęcimiu c|n Wiednia i Wrocławia. 

1.30 popoł., mieszany, Nr. 461, z  Krakowa,
1.44 popoł., mieszany, Nr. 461, Z Podgórza-Płaszowa, 

do Wi< ”ieliczki.
I.45 popoł., osobowy, Nr. 6213, z Krakowa, 

do Kocmyrzowa i Mogiły.
2.49 po poł., pospieszny, Nr. 5, z Krakowa,

do Lwowa. Połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Ja ­
sła i do Nowego Sącza, a od 15’ czerwca do 15 września 
włącznie także do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła, 
a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja.

3 00 po p o ł, osobowy, Nr. 25, z Barakowa,
8.10 popcl., osobowy, Nr. 25, z Podgórza-PIaszowa, 

do Słotwiny.
3.15 po poł., osobowy, sezonowy, Nr. 49, z Krakowa,
8.27 po poł., osobowy, sezonowy, Nr. 1020, z Podgórza- 

Płaszowa,
3.34 po poł., osobowy, sezonowy, Nr. 1020, z Podgórza 

przystanku,
do Zakopanego i Rabki kursuje od 15 czerwca do 15 
września włącznie z wozami I, I I  i I I I  klasy, wprost 
przechodzącymi z Krakowa do Zakopanego i Rabki.

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Krakowa,
6.21 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Płaszowa, 

do Tamowa; połączenie w Tarnowie do Stróż, No­
wego Sącza i Jasła.

7.40 w iec'., mieszany, Nr. 463, z Krakowa,
7.51 wiecz., mieszany, Nr. 463, z Podgórza-Płaszowa, 

do Wieliczki.
7.50 wiecz., osobowy, Nr. 6215, z Krakowa, 

do Kocmyrzowa.
8.00 wiecz., osobowy, Nr. 45, z Krakowa,

•**3.13 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-Płaszowa,
8.20 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-przystanku. 

na linię transw ersalną przez Podgórze-Płaszów,
* Skawinę, Suchą; połączenia: w Skawinie do Oświę­

cima, a stamtąd do Wiednia; w kalw aryi do W a­
dowic; w Suchy do Żywca; w Now. Sączu ao Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic.

8.38 wiecz., pospieszny, Nr. 1, z Krakowa,
do Ickan, Bukaresztu, Konstancyi, a stąd we czwart­

ki i niedziele okrętem do Konstantynopola.
9.00 wiecz., osobowy, Nr. 17, z Krakowa.
9.10 wiecz., osobowy, Ni. 17, z Podgórza-Płaszowa,

do Podwołoczysk i Iokan. Połączenie w Bierzano- 
wie do Wieliczki.

10.30 wiecz., osobowy, Nr. 19, z Krakowa,
10.39 wiecz., osobowy, Nr. 19, z Podgórza-Płaszowa, 

do Lwowa. Połączenia: w Bierzanowie do Wieliczki; 
w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza 
i Chyrowa; w Przeworsku do Tarnobrzegu.

II.52 w nocy, osobowy, Nr. 47, z Krakowa,
12.04 w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza-Płaszowa,
12.09 w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza przystanku, 

do Nowego Sącza przez Podgórze-PłaśzóW, Skawinę, 
Suchą. Połączenia: w Skawinie do 0:więcima; 
w Suchy do Żywca i Zwerdonia; w Chabówce do 
Zakopanego; w Nowym Sączu do Orłowa, Ko 
szyć i Budapesztu. — Z Krakowa do Zakopane- 

^  go kursują wozy wprost przechodzące.

tamże połączenie ze Stanisławowa i Stryja.
3.36 rano, osobowy, Nr. 12, do Podgórza-Płaszowa,
3.45 rano, osobowy. Nr. 12, do Krakowa,

z' Podwołoczysk i Ickan, połączenia: w Rzeszowie od 
Jasła; w Tarnowie od Jasła, Orłowa, Koszyc 
Budapesztu.

5.01 rano, osobowy, Nr. 20, do Podgórza-Płaszowa,
5.15 rano, osobowy. Nr. 20, do Krakowa,

ze Lwowa. Połączenie w Przemyślu od Sambora i 
Nowego Zagórza.

5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku,
5.52 rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza-Płaszowa,
6.07 rano, osobowy, Nr. 48, do Krakowa,

z linji transwersalnej przez Suchą, Skawinę, Podgó­
rze-Płaszów.

6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza-Płaszowa,
6.50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa, 

z Ickan. Połączenia w środy i niedziele przez Kon-
stancyę z Konstantynopola (okrętem do Kon­
stancyi), codzień do Bukaresztu.

7.19 rano, osobowy, Nr. 412, do Podgórza-Płaszowa,
7.30 rano, osobowy, Nr. 412, do Krakowa, 

z Wieliczki.
7.40 rano osobowy, Nr. 6212, do Krakowa, 

z Kocmyrzowa i Mogiły.
7.45 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza przystanku,
7.53 rano, osobowy, Nr. 1031, do Podgórza-Płaszowa,
8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa,

z Oświęcima, Żywca i Suchy. Połączenia w Spyt­
kowicach od Suchej i Wadowic; w Kalwaryi od 
Wadowic.

8.32 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-Płaszowa,
8 45, rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa,

z Podwołoczysk i Ickan. Połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza—Stróż i Jasła.

10.28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku,
10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza-Płaszowa, 

z Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od Wiednia
i Wrocławia; w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa.

11.22 przed poł., mieszany, Nr. 462, do Podgórza-Płaszowa,
11.35 przed poi., mieszany, Nr. 462, do Krakowa,

z Wieliczki. Połączenie w Podgórzu-Płaszowie od 
Oświęcima i Skawiny.

1.10 popoł., osobowy. Nr. 6214, do Krakowa, 
z Kocmyrzowa i Mogiły.

1.14 popolud., osobowy, Nr. 14, do Podgórza-Płaszowa,
1.25 popoł., osobowy, Nr. 14, do Krakowa,

ze Lwowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła; w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów i od Nad­
brzezia; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza i 
Jasła.

1.47 popołudn., sezonowy, 'osobowy, Nr. 1013, do Pod­
górza przzstanku,

I.52 popoł., sezonowy, osobowy, Nr. 1013, do Podgórza
Płaszów a,

2.04 popolud., sezonowy, osobowy, Nr. 44, do Krakowa, 
z Zakopanego i Rabki, kursuje od 15 czerwca do 15 

września włącznie z wozami I, I I  i I I I  klasy, 
kursującymi wprost z Zakopanego i Rabki do 
Krakowa.

2.24, popoł., pospieszny, Nr. 6, do Krakowa, 
ze Lwowa.

4.17 popoł., osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przystanku,
4.25 popoł., osobowy, Nr. 1011, do Podgórza-Płaszowa,
4.40 popołud., osobowy, Nr. 42, do Krakowa,

z linii transwersalnej przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: w Zagórzanach z Gorlic, 
w Jaśle od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopa­
nego, w Suchy od Zwardonia; w Kalwśryi od Biel­
ska i Wadowic. — Z Zakopanego do Krakowa 
wprost przechodzący wóz 1 i II  klasy.

6.10 wiecz., osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Płaszowa,
6.20 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Krakowa, 

z Podwołoczysk i Ickan. Połączenia: w Przewor­
sku od Tarnobrzegu; w Tarnowie od Nowego 
Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, 
a od 15 czerwca do 15 września od Budapesztu i 
Koszyc; w Bierzanowie z Wieliczki.

6.35 wieczorem, osob., Nr. 464, do Podgórza-Płaszowa,
6.50 wieczorem, osob., Nr. 464, do Krakowa, 

z Wieliczki.
7.10, wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa 

z Kocmyrzowa.
7.47 wieczorem, pospieszny, sezonowy, Nr. 1002 do Pod-

górza-Płaszowa,
8.00 wieczorem, pospieszny, sezonowy, Nr. 101, do Kra­

kowa,
z Zakopanego i Rabki, kursuje od 20 sierpnia do 

10 września włączDie z wozami I, II  i I I I  klasy, 
wprost przechodzącemi z Zakopanego do K ra­
kowa.

8.55 wiecz., osobowy, Nr. 1035, do Podgórza, przystanku.
9.00 wiecz., osobowy, Nr. 1035, do Podgórza-PIaszowa.
9.12 wiecz., osobowy, Nr. 34, do Krakowa.

z Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od Wiednia 
i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej 
i Alwerni.

9.29 wiecz., ^pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-Płaszowa.
9 36 wiecz., pospieszny, Nr. 4, do Krakowa.

z Podwołoczysk i Ickan. Połączenia: w Przeworsku 
od Tarnobrzegu; w Rzeszowie do Jasła, w Dębi­
cy od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrze­
zia i Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesatu, 
Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, 
oraz Jasła przez Stróże.

10.30 wiecz., osobowy, Nr. 24, do Podgórza-Płaszowa,
10.40 wiecz., osobowy, Nr. 24, do Krakowa,

z Rzeszowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła; 
w Dębicy od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarno­
brzegu; w Tarnowie od Budapesztu, Koszyc, Orło­
w a ,  Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła 
przez Stróże; w Bierzanowie z Wieliczki.

10.41 wiecz., osobowy, Nr. 1021 do Podgórza przystanku.
10.47 wiecz., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-PIaszowa.
II.00 w nocy, osobowy, Nr. 46, do Krakowa,

z Nowego Sącza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. dołączenia: w Nowym Sączu od Buda­
pesztu, Koszyc, Orłowa, w Chabówce od Zako­
panego; w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. — 
Z Zakopanego do Krakowa wprost przeohodzący 
wóz l i I I  klasy.

A. LARISCH
KraHSw, Nr. 19 «t. JzewsHa Nr. (9

poleca

Aparaty fotograficzne
najnowsze modele po fabrycznych cenach.

Atelier portretowe i ciemnice
bezpłatnie do użytku moich P. T. odbiorców.

Roboty amatorsKig 90 najniższych cenach.

katolik (czka) władający (a) biegle i samodzielnie w języku 
polskim, poszukiwany zaraz lub później, jako korespondent. 
Początkowa pensya 150 K. miesięcznie. Źwrot kosztów podró­

ży. Wyczerpujące oferty z fotografią adresować:

Antoni Sukatsch,
Y e rsa n d h a u s  H a lle , a  S a a le . 710 2

Ma głncbych
niezbędną jest A . P lo b n e ra  świeżo ulepszona trąbka słu­
chowa (D. R. G. M. 269 389 zgłoszenie patentu zagr.) Z do­
skonałym skutkiem stosowana przy szumie w uszach, nerwo­
wych cierpieniach uszu itp. Jeżeli pacyent nie jest zupełnie 
głuchy, to przez tę trąbkę słuchową może częściowo napo- 
wrót odzyskać słuch. Można nosić wuchu prawie zupełnie nie 
dostrzegalnie. Tysiące w użyciu. Wiele podziękowań od stron 
i poleceń od lekarzy, Wysyła za zaliczką lub poprzed. nade­
słaniem kwoty. Cena za sztukę 10 K. 2 sztuki 18 kor. Pro­
spekt z pismami dziękczynnemi bezpłatnie przez:

C, PoeMmann, (Diincben W. 85, Koniginsfrasse 4.
Zona moja, która od 5 lat cierpiała na silny Izam w uszach 

i tępy słuch, wyleczyła się całkowicie po trzech miesięcznem zale­
dwie stosowaniu Pańskiej trąbki słuchowej, i donosi z radością, że 
dziś dopiero po 5 latach mogła po raz pierwszy słyszeć chód zegarka.

O. K. Ulm,

Po wynajęcia I
pokoje z utrzyma­
niem frontowe, n P.

JÓZEFY ROG SZOWEJ
K ra k ó w , u l. G ra n i­

c z n a  Ł . 14.

Automobil 4 cylindrowy ?68h p
ze znanej fabryki francuskiej Peu­
geot, jest z powodu kupna więk­
szego, do sprzedania. Wiadomość: 
K-aków, Krowoderska 37, I I I  piętro, 
drzwi na lewo, między g. 3—4 po 
południu. 716

Potn drewniany
kryty blachą, o 6 ubikacyach z za 
łożonym od 3 lat sklepem, trafiką 
i koncesyą na wyszynk wina, tudzież 
stajnia i piwnica murowana również 
pod plachą, wreszcie skład i studnia 
betonowa korbowa z pół morgiem wa­
rzywnego i owocowego ogrodu tuż 
przy piwnym browarze Pana Klo- 
mina i stacyi kolejowej w Trzcini­
cy tak zbliżony, że po sygnale sły­
szanym w domu wolnym krokiem 
na czas do pociągu zdążyć można 
z zaszłych zmian familijnych jest do 
sprzedania. Bliższych wiadomości 
udzieli właściciel: Wawrzyniec 
Wójcicki w Trzcinicy, poczta 
w miejscu via Jasło. 715 1

B ry n d z a  ow cza  k a r p a c k a .
5 kg. świerzutkiej deserowej 3.25 ct.

3* ilr.
2- »

4. 50 ct. 
3. 90 ct. 
3. 50 cfc. 
3. 25 ct. 
1. 30 c t

5 „ majowej I-a 
5 ,, ostrej
5 „ masła deserowego 
5 „ „ kuchennego
5 „ s ’oniny grubej 
5 miodu patoka 
5 „ śliwek bośniackich 
1 „ kawy surowej od 1.05 do 1.60 ct. 
Herbata w paczkach po 30 — 50 i 
1 złr.

poleca Dom epsportowy: 
Kiefer Leo, Kesmark (Węgry)

Scfc malinowy
przewyborny, z dużą ilością cukra 
gotowany, wysyła handel Kalend- 
kiewicza w Limanowy po 8 koron 
w naczyniach 5 kg. opłatne w Au- 
stryi. 665—20

Pomocni! gospodarczy
kawaler, la t 25, z ukończoną 3 le­
tnią szkołą rolniczą w Sucćodole 
obznajomiony z uprawą i wypra­
wą roślin włóknistych, z hodowlą 
bydła rogatego z 2 letnią praktyką 
poszukuje posady od 1-go lip^a b. r. 
Zgłoszenia przyjmuje Głos Narodu 
pod lit: M, M. Agronom. 695 3

Z Ą R Z Ą B

UPapienniRów i Kimie- 
niotomóD Illiejsfticli

pod kierownictwem M agistratu w Pod - 
górzu sprzedaje po przystępnych ce 

nach 206
W A P N O  S K A L IS T E

odznaczone listem uznania na W y­
stawie budowlanej we Lwowie 1892 
r., oraz wielkim medalem złotym 
na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej 
w Krakowie 1900 roku. Wapno ga­
szone i Wapno do uprawy roli. Ró­
wnież poleca ze swyoh skał zwa­
nych „Krzemionkami" i „skałą Twar­
dowskiego" Kamień budowlany, bru­
kowy i Szuter. Zamówienia przyj­
muje Kasa miejska w Podgórzu, Te­
lefon Nr. 161 i Zarząd wapienników 

w Podgórzu, Telefon Nr. 162.

SKlty do wynajęcia
od I-go lipca

Wiadomość u port je ra . S ław ­
kow ska 15. 708 3

Aealnotf parterowa
w bardzo dobrem położeniu w Pod- 
Srzu wraz z parcelą do budowy 
jest pod przy3tępnemi warunkami do 
sprzedania. Wiadomość w sklepie 
przy ulicy Stachowskiego L. 25, 
w Krakowie. 681 3

Otampiglie r s S S l S
maszynki do pagino- 
wania i numerowania 

drukarnie z kauczuko­
wych głosek poleca w 
doskonaleni wykończeniu

J. Cewinsott, W en, l |76,
dlergasse 12. Telefonl21 1Adlergasse

Cennik gratis i franko. 
FILIA ODESSA. Zastępcy po­

szukiwani.

Stare sztnczti
kupuje Ml. Bronner
I  piętro. Z prowincyi 
Mybko.



Nr. 262 G Ł O S  N A R O D U

Niniejszem mam zaszczyt zawiado­
mić, że z dniem 1 maja 1907 objąłem han­
del dotychczas prowadzony pod firmą 
Andrzej Schulz w  Krakowie Rynek gł. 
lir. 32 i takowy nadal pod własną firmą 
Stefan Pobębski prowadzić będę. Pole­
cam się łaskawym względom i poparciu 
P. T. Publiczności.

STEFAN P lEĘiSKI
Krafióia, Rynek gL 32 damniej Andrzej Schulz.

W niedziele i święta handel zamknięty. 
Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą.

Bani! galicyjski dla jtandln
i Przemysłu

w Krakowie Rynek gł. Nr. 25,
przyjmuje wkładki OSZCZĘDNOŚCI

n a  K SIĄ Ż E C Z K I W K Ł A D K O W E  za  4°/0 w em . d z ien n em  o p rocen tow a­
n iem .

K w o ty  do K . 2 0 0 , d z ien n ie  w yp łaca  B a n k  b ez w yp o w ied zen ia . P o d a tek  
ren tow y  o p ła ca  B a n k  z w ła sn y ch  fu nd u szów .

Kantor wymiany
wydaje

A K R E D Y T Y W Y  i  C Z EK I n a  w szy stk ie  zn a czn iejsze  m ie jsc a  k ą p ie ­
lo w e  k ra jo w e  i  zagran iczn e .

knpuje i sprzedaje
l is ty  zastaw n e, ob ligacye , p o ży czk i ren ty  lo sy , e te . p od  n a jk o rzy stn ie j­

szym i w arunk am i.

realizuje
w sz e lk ie  k u p o n y  i  w y lo so w a n e  e fek ta  k ra jow e b ez  p o trą cen ia  ja k ie jk o l­

w ie k  p row izy i,

oraz wykonuje
z le c e n ia  k n p n a  i  sp rzedaży  e fek tó w  n a  g ie łd a ch  k ra jo w y ch  i  zagran i­

czn ych .
~  , . i _  f od godz. 9-tej do I-szej przedpołudniem
G odzin y urzędow e: { 0d „ 3 .ciJej „ 47, -tej popołudniu.

Wielki wybór książek
na

Nagrody pilności
w oprawach od najskromniejszych do najwykwintniejszych poleca

G. Gebetł i Sp.w
Rynek Główny 1. 23 (wprost odwachn).

PANIENKI
uczęszczające do zakładów nauko 
wych, przyjmuje wdowa bezdziet­
na po wyższym urzędniku na 
mieszkanie z calem utrzymaniem. 
Osobne p oko je j do odstąpie­
n ia ,— Na żądanie fortepian  

do użytku. 
K ra k ó w  ni: Ł ob zow sk a  
1. 8 . I  p . d rzw i n a  lew o .

Mleczarz
z praktyką obznajomiony z pr 
d*.eniem ksiąg, chlubne swiade

(568—5 I

>rowa- 
lectwa

szuka posady od 1 siarpnia. Lasko­
we zgłoszenia „Mleczarz“ do Admi- 
nistracyi. 698 5

Fabryka wód miner, sztucznych i spacjaln. leczniczych
pod firmą

R. RŻĄCA 1 CRMIIRSAI
w Krakow ie, ulica gw. Gertrudy, L- 4. 

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej To w, Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 8200

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Blińskiej, GleshUblerskie], Selterskie], Olchy, tlombiirg, Kisslngen,
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodopą, żela- 
zistą, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisu p ro i 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 

cenniki na żądanie darmo.

j

2 ciągnienia. 6164 wygranych
główna wygrana

100.000
Koron w gotówce

Cena losu I korona
Pierwsze ciągnienie j'uż 6 sierpnia 1907.

Wszystkie losy grają bez dopłaty na obydwa ciągnienia. 
L osy po I kor. polecają: Kantory wym. kolektury, trafiki i t. d.

on io AUTA A 1rvanm KI I. Ir/M. i  i  1 rvCiXtrr 4-Tr11r/> 1 rt lr/w.
w ■ ł%w, a jLA.ajuwui.jr w j  au. jA .uicuLurj, ulcujja.i. a u. u .

Zlecenia pocztowe, 6 losów 572 kor., 11 losów tylko 10 kor. opłat- 
nie, uskutecznia Kantor wym. Braci Ebenschtitz w Krakowie, Ry­

nek gł. 1. 5. 558 0

AJEDYNA W  KRAJTJ

FABRYKA PASÓW,
maszynowych

IgnacegoWurma
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18.

Zakład artystyczno- 
kamieniarski

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wyb. got. pomn. 
z piask., granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykon, grobowców w 
miejscu i na prow. [265

W Zakopanem
u p.

Józefy flotfoszowej
Chramcówki, L. 10

są noljoje do wynajęcia po 
przystępnych ccnacb.

709 3

RUDOLFIE, 
czek am  Cię, 

w róć lub n a p isz .
Teresa,

Wina francnsKU, 
refcltfeiwgiersW *

poleca handel pod 
firmą

u
w Krakowie, Mały Ry­
nek Róg ul. Szpitalnej

masbo
codziennie świeże do 10 kilo dzien­
nie, może dostarczać Zarząd Dóbr 
W ola Ociecka, poczta Dąbie kolo Dę­
bicy. Cena za kilogram 2 kor. 60 h. 
loco Ociecka. Na żądanie próbka.

697 3

M IE S Z K A N IE  L E T N I E :
8 pokoje i kuchnia z ogrodem przy 
końcu miasta Starego Sącza w przy- 
jemnem położeniu, do wynajęcia. 
Wiadomość w agencji „Slawia“ w 
Starym Sączu. 718

TRESURA
Przyjmuję pod gwaranoyą

W Y ŻŁY  DO TRESURY
za umiarkowanem wynagrodzeniem. 

Hieronim Sowiecki
Zabierzów

[Wydawca, i redaktor odpowiedzialny Dr. Antoni Beaupre, W drukarni Głosu Narodu** pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego w Krakowie


